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P r e n u m e r a t a  m ie s le c 7,n a  z ip .  2 g r .  2 0 . 

K w a r .  z ip .  8 . N r .  p o j c d j u c z /  g r .  5 .

W szys tko  dla w szys tk ich

X ,
^ t r t b o w o s c i  ^ U r t j o i v  •’

iądz P a w e ł  l io z p e n d o w s k i  m ianow any  zo ­
s ta ł  p le b a n e m  w G id lach .

JNa m o c y  po s ta no w ien ia  rady adm inis tracyj­
nej z d. 6  grudn ia  r .  z.  p r z e n ie s io n e  będą  do 
R anku p o ls k ie g o  l i s ty  zastawne i gotow e p i e ­
n ią d z e ,  znajdujące  s ię  w d y r e k c j i  g łó w n e j  to ­
warzystwa k r e d y to w e g o .  W k a s s ie  towarzystwa  
p o zo sta n ie  t y lk o  1 0 0 ,0 0 0  z ł .  p o i .  Żadna o p ła ­
ta za d e p o z y t  b an kow i,  i żaden  p r o c e n t  od' z ło -  
z o n y c h  k a p ita łó w  n ie  będ ą  się* l i c z y ł y ,  a le  za 
to ma tow arzystw o k r e d y t  w b a n ku  b ez  p ro ­
c e n t u , do w y s o k o ś c i  z ło ż o n y c h  w  n im  kapita-  
'ow. T a k  l i s t y  zastaw ne,  ja k  p ie n ią d z e  goto­

w e ,  na k a żd e  żądanie  tow arzystw a zwracać bg-  
z ie  bank p o l s k i  w p r zec ią g u  2 1  g o d z in .

m a  o n e g d a jszeg o  po  r e l ig i j n y m  u roczyśc ie  
w k o ś c i e le  X . X .  M issjonarzy  o d b y ty m  obrzę-  

z ic  onsek racj i  na go d n o ść  b i sk u p ią ,  JVV. Skór-  
tow s i , jako  n o w q k o n se k r o w a n y  b isk u p  kra­

k o w sk ie j  d y e c e z j i ,  daw ał  w ie lk i  obiad , na któ-  
i y m  oprocz  w y ż s z e g o  d u c h o w ie ń s tw a ,  znajdu­
ją c eg o  s ig  w s to l i c y ,  w i e le  in n y c h  osób znako­
m ity ch  b y ł o  z aproszonych .

N a sm ie ić  JYV. P aw ta  W oronicza A rcybiskupa i
P ry m asa  kić lestw a polskiego,członka tow . warsz. przy.
n a u k , nauk krakow . kaw alera orderów polsk. ect. cct. 

( l r - . c z  e . e f a  ■ Ir .  D u n i n a  B o r k o w s k i e g o ) .
.laki to grom uderzył nad brzegiem  Dunaju*
W ieść stugebua w sarm ackim .rozchodzi się  kraju,

Ponuro w okrąg echa zab rzm ia ły  L echitów  :
P a d ł ostatni z  daw nogo p lem ienia  L ew itów  1 
W znoś się  cieniu łagodn ie jak w ieczorna g w ia zd a , 
D o w ieeznośei podw ojów  z  o jczystego  gn iazda , 
W zn o śsię  na sk rzydłach  w iary  w sfery  prom ieniste, 
G dzie grzm ią  czy sty c h  C herubów ,hym ny uroczyste , 
G dzie m yśli nic nie ciem ni, duszy  nic nie śc isk a , 
G dzie s łoń ce  praw dy z tronu W szechm ocy połysk a  ; 
Tam  się przesąd i przem oc na ludzi nie targa ,
Serce nie zna w estchnien ia , oko tez  nie r o n i;
T am  cię przyjm ą w spółbracia w  S tyxow  ej tOHi 
N a ru szew icz , K ra s ic k i, P ir a m o w icz ,S k a rg a ,
T am  cię S taszic  z  rękam i otw artem i czek a  ,
T en w z ó r o b y w a te la , m ędrca, cz ło w iek a .
T am  w asze  duchy bratnie w jeden duch s ię z le ją ,  
G dzie św ia ty  przed obliczem  J eh o w y  g o reją , 
W ieczne laury rozb łysną  na tw ej św iętej sk ro n i,
A palm y tryum falne zak w itn ą  ci w d łoni.

On — gd y  gm ach sta ro ży tn y  w  d ługich  la t u p ły w ie ,  
Sm utną n iezgod  pow od zią  w strząśn iony stra sz liw ie  
A b czp raw iów  toporem  potrzaskali do sz c z ę tu ,  
R unął w pośród okropnych zaburzeń  od m ętu .
N a zgruchotamych szczątkach  stojąc w ielk o lu d a , 
P roroczym  g ło sem  śp iew a duszy'jego coda.
O n , śród pańskiej św ią tn icy  strum ieniem  w y m o w y  
G łosi w yższe  natchnienia przew ażnem i s ło w y ,
VV m ędrców  zakonu św ie tn e  pu ściw szy  się  ślady, 
C złow ieczeń stw a  odw ieczne w ystaw ia  zasady  ,
Lub cichych  cnót dom ow ych skrom ny obraz sk re śli, 
Albo duchem  syońsk im  r o z o g n i w s z y  m y ś li ,  
N iknących  Staropolców  bożym  żegna g łosem , 
W reszcie  z  duchow nej niw y uzbieranym  k łosem  
M noży ludzkości ziarna w ćhrzcścjańskiej rzeszy  ,  
B ło g o s ła w i, n a u c z a , w zm a cn ia , ś p ie w a , c ieszy . 
A rcykapłan , B a r d , m ęd rzec, o b y w a te l, m ów ca,
Juz słoneczne zasłu g i przy od ziew a s z a ty .
J u z  stajem  d ługim  rzędem  u j e g o  g ro b o w ca ,
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B y  znikom e na drogie prochy syp ać k w ia ty ;
0  śm ierte ln i! te k w ia ty  jakże  m ato cenne ,
Za ca le  ży c ie  dobrem sp oleczn em  brzem ienne.
W  pojękach sm utnych  d zw o n ó w , co w iatry  k o ły sz ą , 
N ieraz przechodnie rozg łos n aszych  żalów  sły sz ą , 
C zęsto  Z Struga też  bratnich i ohrą Iz-. p łyn ie .
M ajtek  po m a jtk u , n aw ysta ro w ieczn e j g in ie ,
W ali się  cedr po cedrze na naszym  L ibanie ,
R az w raz z  pośród nas ciągną w grobow e o tch ła n ie , 
Strażniki narodow ej arki w iekopom ne,
Ś w ię teg o  ogn ia  W esty  kap łany niezłom ne. 
P rzem ożna śm ierci w ła d za  od w ieka do w ieka  
K ru szy  s t a le , lepianki i d zie ła  cz łow iek a  ,
W szęd zie  czas ziem ię  kirem  pow leka za tob y  , 
W szęd zie  oko sp otyk a  ruiny i grob y;
M y sam i ,w  pośród rzec zy  c ią g łeg o  pogrom u,
Z a każdem  tchnieniem  bliżej ostatn iego domu- 
Z a w sze  otw arte  codzień uczą nas m onity  ’
Z e n ie do nas należą w ą tle  życ ia  s i t y , *
Z e nie w  m izernych  roskosz ch w ilow ym  dosycie  

szczęściu  drugich praw e zasadza  się  życie .
1 akieni b y ło  i tw o ie , w obliczu narodu,

.Śród c ią g łeg o  dla dobra w spółbraci zaw odu , 
P rzy p o m in a ło  daw nych naszych  plem ienników . 
M o w c o o b y w a te li , B ardzie w o jo w n ik ó w ,
Ju z za m ieszk a łeś przez nich uśw ięcone lochy  

( Ju z się  z  ich popiołam i zm ięsza ty  tw e p r o c h y /

0  św ieczn ik i narodu 1 o m ęże czcigod n e 1 
G a łą zk i sarm ackiego szczep u  nieodrodne
C ześć  wam  w spó łczesn ych  1 cześć  Ci zn ik ający  p y le !  
W dzięczność s.ę  we Izach c h y li „a w aszej m o-dle 
O jczyzn a  na niej lube za w iesza  w spom nienia  
W  następnych czasów  biegu .p r z y sz łe  pokolenia  
W  osierocia le  po nas przyjdą k iedyś oro-i
1 one jeszc ze  now e utorują droo-i °  ’
D o  g ro b ó w , kędy w asze  sp oezvw aia  c ia ł ,
l  w a szą  je szc ze  będzie późnych w teków  chw ała .

M y  z a ś  id źm y ze  sm utkiem  na te m iejsca św ie te  
M iejsca  przez duchy m ezow  cnotliw ych  natchnięte  
1 ani w dusze dusz szlachetnych  ,
X w  sercu rozkrze w iajm y

S zczeg ó ln ie jszą  u w agę ob ecn ym  na „n egd aiszć i 
m askaradzie zw ra c a ł na sieb ie  ele^nnt  J
nosem  n a k szta lt trąby i w yk rzyw ion a  
r y n e tą  w  ręku , k tóry  c ią g le  podskakiw ał a każdei 
dam ie cos grzeczn ego  p o w ied zieć  um iał. Z i a w i ł s i e  
potem  ż u r a w  c z y  p a w  in d y jsk i, którego tw arz kolo

salna pod ptasią sz y ją  w szy stk ich  za d z iw ia ła . M u- 
rzyn  z  hisccz .ą  bronił tego  ptaka od napaści c iek a ­
w y ch . M ootlu rz  staruszek  rozd aw ał ry c in y  i w ier- 
Bzyki. M a la rz , druciarz arlekin  chiński i kapucyn  
szep ta li rożnym  m askom <#, u eha takie rzec zy , o kt ó- 
ryeh b y  nikt inny wic w ied z ia ł. Y

W kalendarzyku p olitycznym  na rok bieżącą’, w y ­
danym  przez pana N etto znajduje s ię  opis P u t a j  i

sk 1 ćr ‘y  \utm-kaa t y  V- W S yb illi  nadw iślaii-sk icj. A utorką tego opisu je s t  pani F . W idulińska  
której P ow ieśc i  z  dz ie jów p o U k ick  og ło szo n e  przed

s p r a w i e d l i w i

P rzecież  P . W idulińska om iata  n a d “ * e d m . C i
: : r p o S L f f r\ .  U rozm aiciła '"op ow iad an e  sw o je  postrze/.en idm i, j;ik«e nasuw ają w podobnvrh  
m iejscach  „ „ te  każdem u P olakow i w spom n ^ n ia  je s t  
to  u łam ek  p o d ro ży ; gdyż. autorka sam a zw ied za ła  
P u ła w y  w z e sz ły ,,,  ,-oku. P iękne to  u str o n ie i skar  
b y  p rzeszłych  czasów  o ż y w iły  jej pióro. T k liw o ść  
z y w e  u czucia  , rozpam iętyw anie m alują s i e w o w i - ’
S i « U r r ,W ,ż Un / l e /a t .K lu;lz ie,T,y  niektóre w y ją tk i:
ozdób k am ieni*  V- i <-, l . ICU(*1 z lo ty  , b ez  żadnych  ozdOD kam ieni . N a leża ł on n iegd yś do rów nie skro-
m nsj krolow ej ... J adwi ^  £  polska, praek T

K j e \ i r r nie akademji ^zyst
k  r V r ab , l  '"a  zarzu ciła  ton łańcuch  n -  ktorow i cejze a k a d em ji, pełnem u cnót i talentów  
P rzez  p ięc w iekow  rektorow ie akadem ji k rak ow sk i^ ' 
zd aw ał, jeden drugiem u tę  drogą pam iątkę. Szańu  
wną’ i u czon y  Jan Śniadecki n iegdyś professor tńi 
akadem ji z ło z y t  go w  Syb illi. M iniatura B ony  
zo n y  Z ygm unta w bardzo m todvm  w ieku m a lm m /L ’ 
Ab jakże  je st  p iękną! Trudno w ierzyć^żeby t le c h ,  
trosc. m ieśc iło  się pr2y  rysach  anielskich. C zyli?  n e 
w łaśc iw iej b y ło b y  , ażeb y  z je se n ie
pokryw ała?... N ie za is te ;  zb y t w ie le  k t i
tn y c h !  ,  -  (M oże ta u w aga nie i e s t S  *  T
św iad czen ie  w iek ów  historji p od a ło  !  s lu s z n a i d.°- 
najp iękn iejsze k ob iety  m ają n a j Ł ^ ™  la m a  
piękność tw arzy  m oże ie s t  tviL- i , . rcc* aam a  
i łagod n ości. N atura rzadko kip*} ^ k ie m  dobroci 
praw id ła . Harm on ja r y m '/  f i ' , /  ° d̂ P UJe 0,1 te S?  
cześciej harm onję duszy T ,L  Cznosei w yraża  naj- 
filozo fow ie . P rzeciw n ie  koM atv t 'vierdz;i
nie p och leb iła  w tym  w zg lęd zie  ™  . T " '  "atura
w  n iezg o d zie  z  sainem i sobn ó • ’ . ” ajE! d osyć często  
new na u szczvn li wnśe t!’ z  * w a te m , z naturą, ^ tąd  
p ew na iw zczyp l,w osć , zaostrzen ie dow cipu w  postrze-
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1̂»“ifr“fLc,h(iJ,nr2î 'Tar’ Tętrzna niecM; a1e 5 w
D a lć j?  hcz,,e zd arzają  się w y ją tk i)-

od G ra ^ o rz a efxnm B at0reS°  Prz-Vstana w upom inku 
św ietne t e - 0 p a p '^ a .  I ta  nam  przypom ina
m yśl o d b ieg ła ' C ó ś e n f V& 5" V a,C gds!ież m ”ja  stvch iiw potł, * . 0Mm w yczerp a ła  av tych  wzmo-
zajm uje czyjaś" *n" y  mnie Przedm iot
łek  sz a tv- t P  - i i 0  bu law a he tm ańska?  T en kawa-
szlość o d p o u iad ) w  ,n i0(llitu -v  :* 1 tu  i s z c z ę  prze-
ści Z a m o U ie to  t  \ yr  POn,1? U *» zto*°n« ko‘Aval a. T p * *< kulawe ręka wprawna piasto-
ła  dusza nsf** 1¥ {?*4,y u a ^y ciało, w którem mieszka-
tćm  sercem L?AmefSna ;  ?,a  t ®j x i^ ce n ,odlu siti>9 k tóre ty lko  dla dobra o jczyzny bilo. »
WiplL<!^W0^Z*eł stHn*s â wowskim  we A*si D obrzyniec 
avanin sĵ .szc.z<i*a  »'<; z a ra za  na b y d io ; po exentero- 
ka  i L-i-o Pa dlej znaleziono żółć nadzw yczaj wiel-
ok iy-it i W* 8P,®®Z0n^ na niózgn. Podobna choroba 
n a t v .d . n  -Sl\  W ra l 'gów ku i Ł ow iczu , środki lekarskie 
z o s ta l i  ? P rzedsięw zięto , byd lęta  padle głęboko 
s a m i ^ zak 0Pal!e i kom m unikację dróg obrócono, a  
«a ma zaraza  już  praw ie zupełnie usta la .

Z drukarn i stereotypowej przy  ulicy Króle- 
ws ticj wyszedł juz  drugi tom P sa łte r za  tłó- 
tnaczenia Karpińskiego. P rzy  końcu znajdu­
ją  się w nim p ie śn i nabożne  tegoż a u to ra ;

0t e n iek tóre  pieśni światowe Karpińskie-
go , upowszechnione są w rozmaitych prowin- 
^jac Polski. Wydanie to s te reo typow e, po- 
n ' nn? y . S1? znajdować w każdym mniejszym 

, ? x lęg°zbiorze ; nie ty lko ze względu war- 
także w niem poezji b ib l i jnych ,  ale

’ j ' '  J es t  p ie rw szem  d z ie łe m  s te re o ty p a -  
mi WVtioC7f>r» c ■ , . *  1
ł e k  d ru l  • 1 w n ie m  n ie  m a  om y-

<rtrsk ,ch ,  ja k ie m i  in n i  typografow ie

n « k o n iic * eł e Wfe r t n i d K.a l p iń f k i fS °  e szp ee ii*  5J °d  n ich  n ie ró w n ie  tańsze  i ozdonm eisze .  71 , , . ,  , , ,. ____ • n  . , Ko,ei drukowane beda s tere-
■|I k >a,< \  f'lra s ickiego. ’’ Jeżeli ten  wy-

Wyda" ca D e k a m e ro n a -*  dru-
kn w ' 1’ Zi,P ew ni* lordow i S tanhope  p ię ­
k n e  u n ie  na  k a rc ie  dziejów d ru k a r sk ic h ;  te d y  
zaprow adzenie  jego  u nas W a ,’e r ja / a

K ra s iń sk ieg o ,  zapewnia mu wdzięczność roda-
>w } m ih  pamięć, Że swojem staraniem przy- 

ra tu ry  ^  skorszeS° postępu naszej lile-

W dodatku do jednej z gazet berlińskich  czy­
tamy następujące doniesienie , wydrukowane 
wJgzyku polskim: ’’ Podpisany trudniąc się
litera turą  polską życzy sobie z innemi w ielbi­
cie ami tego języka uformować towarzystwo do 
utrzymywania najcelniejszych pism perjodycz- 
nych wychodzących w Warszawie i innych mia­
stach polskich. Żaden zysk p ien ięd zy ,  lecz 
jedynie  tylko przywiązanie do li te ra tu ry ,  praz 
chęc kommunikowania literatom niemieckim p ię­
kności polskiej l i t e r a tu ry ,  je s t  powodem d\> 
tego przedsięwzięcia. Życzący zatem przystą­
pić^ do tego towaizystwa, są proszeni p rzy-  
S 'ac swoje a dres a do In te ligenz Comtoar pod 
lit. A . 0 7 ,  lub też zgłosić się do podpisane- 
go każdego dnia od godziny i  do 3 po p o łu ­
dniu. W Berlin ie  d. 18 stycznia 1S30. Adolf 
Schayer Miinzstrasse N r.  28.

D nia 7 styczn ia  w prow adzono do W arszaw y  z z a ­
g ran icy : 1 rzez  ko,norę Słupce dla Sm oczyńskiego  
t B ernharda  w stążek jedw . sz tuk  23 , chustek jedw  
63, chustek jedw . druków , b; dla fłubego  x iazek n a- 
ka  1. Przez kom orę Kalisz dla Starzenkiew icza  xia- 
żck paka 1. P rzez  kom. S łużew  dla Sze fera  śledzi 
fum 3.91 J  d la H u m a n a  siedzi fum 2638. P rzez  kom . 
K r a k o w  d l a  IS. Simona  oliw y fum 3276: d la K reon
cy try n  sztuk  14100 , pom arańcz szt. 60 0 , kasztanów
rent. 15. P rzez  kom. M ław ę dla T a g u  a p a rtie  ryl,
- r » - D ,'iS 8 Stycznia' P ™ «  komorę 
f. ‘ I  Lnm \  małerji pńljedw. gład. szt. 10
1 rzez koin. Kahsz dla A dlerblum a  tiulu haweł. gład. 
szt. - 0 - ftez  kom. Kraków dla  S. D olrucza  par­
tią lozen o w , fig > korków ; dla W em m era  trzewi­
ków par 10 . Przez kom. Terespol dla W a r h a fl ir *  
?kor. P o s i a n y c h  fun. 1 2 0 0 ; dla Itozlropow ićza  
blachy b ia ł e j  fun. 1(i25; Czarnej fu n .  36250; dla Js- 
sajeum  ceraty płóciennej szt. 1"0. — Dnia 9 stycznia. 
Przez kom. Słupce dla W o jd y  xiażek paka 1. Przez  
kom. Kalisz dla P oiriera  xiążek paka t. Przez ko­
morę ierespol dla W a rlta ftig a  płótna ordynar. sztuk

%
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264. miedzi starej fun. 3200, m iodu przaśn. beczek 5. 
D nia 11 stycznia. Przez kom. Szczypiornę d la H in- 
kiela  b ielizna, suknie, xiążki i instrum entu  m echm czne. 
P rzez  kom. K raków  dla W cinm era  ry c in y ; d la K ren- 
na  fig fun. 1243, orzechów  greckich funt. 3a4; dla 
A nasła zew irza  rozenk. fun. 4320, daktylów  fun. 221, 
fur fun. 1253, rozenek. fun. 2-j8 , karobe fun. 400, po­
m arańcz szt. 1600. P rzez  kom . T erespol d la War-  
h a flig a  m iodu przaśnego fun tów  5000, ry b y  su iezej
funtów  2400. . .

D . 2 1 ,2 2 ,2 3  i 24 b.m.wprowadź, przez rogatki warsz. 
nrags" żyta kor. 2000; pszenicy 1326; gróchu 251); gry­
ki 92- jęczmienia 2315; owsa 2133; siana fur 761; sło- 
m r  5 0 8 ; drzewa 2965; węgli 303; maki  pszennej 211 •

U l i ? :  u a r a n w t ł  "•>  - - - r  7 -----------  o --j  '  . .
n i n y p o t c i  173; p i w a  b e c z e k  53;gorzałk i garcy  22; j a j  
5 1 1  k ó p ;  sera  2494 s z t u k .

D nia 22 b. in. płacono na ta rg a ch  w arsz. i prags. 
ży to  od 8> g r  71 do 81;pszen. od 19 do 20;groch od — do 
6 g r l5 ;  fasolę od 18 do 22; g ry k a  od — do — jęczm ień 
od 8 do S n o w ie s  od 5do  5 g r. 15; m ąkę  psz. o rdy . od 
31 do 34.'; Żytna pyt. od 16 Jd o  2 0 ; k a tz ę  jag lan ą  od 
21 do 24; gryczanę zw ycz. od 15 do 16; gry . orob.
od 40 do 48; jęcz. perto , od — dó —; ordyn. od 13
do 15; sążeń drzew a sos. od 18 do 20; w oły  od o 
do 15 duk: cielęta  od 18 do 25 ba ran y  o d - d o  —-
w ieprze od 36 do 90 zł.; m asła  fun t od 24 d o 28gr-i
slon. fu n t 16 groszy.

P rzy jech a li do W arszaw y. — Łuszczew ski A lexander 
1064 K ró lew ska; Czernieli Antoni tam że; B ontam  1 o- 
m asz tam że; W ołow icz Stani. 414 Gerlaeb; W isnie­
wski S ek re ta rz  421 K rak . Przed.; U szyński T om asz 
625 Kozia; C zarnow ski Jakób  500 Podw ale; K ietlinska 
Joanna tam że; K ołakow ski M arcelli tam że; M leczko 
T ek la  tam że; Szyd łow sk i F au sty n  tamże.

D ziś z im na stopni 17.
T E A T R  R05BMA1TOTCI. Ju tro  Dw aj grenad jcrow ic . 
N ow y T ea tr ._________________ _

"V V sp o m n ie l iśm y  ju  ̂; p r e z y d e n t  Z je d n o ­
czonych  K r a j ó w  A m e ry k i  p ó łn o cn e j ,  dnia  8 g rud .  
r .  z. k o n g re s  zagai ł-  G aze ty  zagran iczne  są ­

d z ą , że żaden  z jego  p o p rze d n ik ó w  n ie  pow ie­
d z ia ł  pose ls tw a ta k  ważnego i z ta k ą  g ru n -  
to w n o śc ią ,  t a k  o p o l i tyce  zagran iczne j ja k  
o ad m in is trac j i  w ew n ę trzne j .  Olo j e s t  t r e ść  
tego posels tw a. N a jp rzód  pow inszow ał so­
b ie  p r e z y d e n t ,  że w ładzy  praw odaw cze j 
ca łego  Z jednoczen ia ,  ma sposobność zdać s p r a ­
wę o 24  skon fed e row an ych  R z e c z p o sp o l i ta c h  i 
o 12 m il jonach  szczęśliwych m ieszkańców  i że 
m u  wolno wskazać sposoby do pom n ożen ia  p o ­
m y ś lno śc i  o jczyzny. W y n u r z y ł  n a s tę p n ie  go­
rące  d z ięk i O patrznośc i ,  że zachow ała  Z jed n o ­
czone k ra je  w pokoju  z c a ły m  ro d em  lu d z k im ,  
że ojczyzna jego p os tępu je  do coraz w iększej 
doskon a ło śc i  i Że in n e  n a ro d y  rów nież  p o s tę ­
p u ją  w oświacie, swobodach i p o m yś ln ośc i .  W  
s to su n k ach  z mocarstwam i zagran iezriem i, jako  
n a c z e ln ik  w ładzy w ykonawczej , p r z y j ą ł  za za­
sadę  domagać się rzeczy  p r a w n y c h ,  n ie  u zn a ­
wać n iczego ,  co j e s t  n iep ra w n e .  Ze w sz y s tk ie -  
m i n arodam i w najlepszej zgodzie , m ają  je d n a k  
Z jednoczone  K ra je  do za ła tw ien ia  z A ng lją  sp ó r  
0 g ran icę ,  k tó r y  od dany  zosta ł  pod  z aw y rok o ­
w anie  po lubow ne  k ró la  szw edzkiego; z F r a n ­
c ją  °  z,wrót w łasnośc i  i w y n ag ro dzen ia  s t ra t  
obyw ate li  a m ery k ań sk ich ,  je szcze  z epok i N a ­
p o leona ,  i u k ła d y  o ro zsze rzen ie  t r a k ta tu  h a n ­
dlowego ; z H iszpan ją  o w y n ag rod zen ie  s t ra t  
h and low ych  i u k ła d y  o t r a k ta t  hand low y. Je s t  
n a d z ie ja ,  że dla ok rę tów  p ó łn o c n o -a m e ry k a ń -  
sk ich  o tw artą  będz ie  żeg luga  na  G zarnem  m o- 
r z u . Z A u s tr ją  zawarty zos ta ł  n iedaw no t r a ­
k ta t  p rzy jaźn i  i han d lu .  Z P o r tu g a l ją  zawiąza­
ny się znowu s to sun k i .  O d D an ji  n ie  b y ło  m o ­
żna jeszcze  w yjednać  w ynagrodzen ia  s t r a t ,  z rzą ­
dzon ych  hand low i i p ry w a tn y m  osobom. W k r ó t ­
ce zapew ne  u s ta li  się p o rzą d e k  w p o łu d n io w o ­
am e ry k a ń sk ic h  k ra jach  i Z jednoczone K ra je  b ę ­
dą  je  m o g ły  wtenczas powitać, jak o  spółzawo-

\
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d n ik ó w  w e  w s z y s tk i e m ,  co j e s t  w i e lk i e  i ch w a ­
l e b n e .  P r e t e n s j e  p ó ł n o c n y c h  A m e r y k a n ó w  do 
r z ą d ó w  p o ł u d n i o w o - a m e r y k a ń s k i c h  b l i s k i e  są  
z a ł a tw ie n ia .  T a  czę ść  k o n s t y t u c j i ,  k t ó r a  się  
t y c z y  w y b o r u  p r e z y d e n t a  i w i c e p r e z y d e n t a  p o ­
t r z e b u j e  p o p r a w y ,  t a k ,  i z b y  w o la  n a r o d u  w y r a ­
ź n ie j s z ą  b y ł a ,  n i ż  j e s t  d o ty c h c z a s  i a ż e b y  ż a ­
d e n  z c z ło n k ó w  k o n g r e s u  u r z ę d n i k i e m  n i e  m ó g ł
h y c  o b r a n y ,  a p r e z y d e n t  t a k i c h  n i e  m ó g ł  n a  
u r z ę d y  w y n o s ić  , k t ó r z y  m ie l i  w p ł y w  n a  je g o  
w y b ó r .  W s z y s t k i e  u r z ę d y  n a l e ż a ł o b y  r o z d a ­
w ać  t y l k o  n a  l a t  4 ,  bo d o s 'w iad czen ie  p r z e k o ­
n y w a ,  ż e  u r z ę d n i k  d ł u g o  s ł u ż ą c y  n a  d o b ro  o g ó ­
ł u  o b o j ę t n i e j e ,  c zę s to  m u  n a w e t  s z k o d z i ,  a  n ie  
m a  t a k  t r u d n e g o  u r z ę d u  , i ż b y  c z ł o w i e k  u s p o ­
so b io n y  za ra z  w  p o c z ą tk a c h  s ł u ż b y  n i e  m ó g ł
sig  z  o b o w ią z k a m i  sw e m i  o b e z n a ć ;  u r z ę d n i k  j e s t  
d la  k r a j u ,  i n i e  m o ż e  uw ażać  p o s a d y  swojej  za 
k a p i t a ł , a lb o  w ł a s n o ś ć ; n i e  d z ie j e  s ię  j e m u  
k r z y w d a ,  g d y  d la  d o b r a  o g ó ł u ,  u s t ę p u j e  m i e j ­
sca  g o r l iw s z e m u ;  d y m is s jo n o w a n y  u r z ę d n i k  m o ­
że  s ię  s t a r a ć  o u t r z y m a n i e  ż y c i a ,  t y m  sa m y m  
s p o s o b e m ,  j a k i m  się  u t r z y m u j ą  m i l j o n y  lu d z i ,  
k t ó r z y  n i g d y  n a  u r z ę d a c h  n i e  b y l i .  W  ta ry l i e  
c e l n e j  p o t r z e b n e  są  m a ł e  z m ia n y  d l a  z a s to s o ­
w a n ia  s ię  do  z m ia n  z a p r o w a d z o n y c h  w z a g ra ­
n i c z n y c h  p r z e p i s a c h  c e l n y c h .  W y d a t k i  w r .  
1S2 9  w y n o s i ł y  2 6 , 1 4 6 , 5 9 5  d o i . ,  p o z o s t a ło  W 
s k a r b i e  p ó ł  p ią ta  m i l jo n a  d o i .  D ł u g  k r a jo w y  
w y n o s ić  b ę d z i e  za r o k  t y lk o  s u m m ę  4 6 ,5 6 5 ,4 0 0  
d o i .  P o ż y t e c z n i e  b y ł o b y  r o z d z i e l a ć  p r z e w y ż k f  
d o c h o d ó w  p o m ię d z y  w s z y s tk i e  K r a j e  Z je d n o c z o ­
n e  n a  p o m n o ż e n i e  k o m m u n i k a c j i  l ą d o w y c h  i 
w o d n y c h .  P r z e p i s y  w z g l ę d e m  d ł u ż n i k ó w  n ie  
p o d s t ę p n y c h  z d a ją  s i ę  b y ć  za s u r o w e .  P e n s j e  
w y s ł u ż o n e  r a d z i  r o z c i ą g n ą ć  do  w s z y s tk i c h  ż o ł ­
n i e r z y ,  k t ó r y m  A m e r y k a  w in n a  o sw o b o d ze n ie .  
R z ą d  p ó ł n o c n o - a m e r y k a ń s k i  u s i ł o w a ł  i u s i ł u je  
o sw oić  I n d j a n  z cy w i l iz a c ją  i w t y m  c e lu  z a k u ­
p y w a ł '  od n ic h  c a ł e  p r z e s t r z e n i e ,  w n a d z ie i ,

ż e  ich  to  z m u s i  do  zaw iązan ia  s p o ł e c z e ń s k i c h  
s t o s u n k ó w , a l e ! n d j a n i e  u s tę p o w a l i  c ią g l e  do  sw o ­
ich  lasów  i w k o ń c u  zaczę l i  n i e n a w id z i e c  sw y ch  
d o b r o c z y ń c ó w .  C z ęść  ic h  o s i a d ła  w G e o r g j i  i 
c h c i a ł a  t a m  z a ł o ż y ć  k r a j  w k r a ju ;  n i e  d o z w a la  
t e g o  k o n s t y t u c j a .  J a k o ż  z a p o w ie d z ia n o  im ,  ż e ­
b y  z G e o r g j i  u s t ą p i l i  i w y z n a c z o n o  im  z ie m ie  
za  r z e k ą  M is s i s s ip i ,  g d z ie  d o w o ln ie  b ę d ą  s ię  
m o g l i  r z ą d z ić .  M a r y n a r k a  p ó ł n o e n o - a m e r y k a n -  
s k a ,  j a k o  s z c z e g ó ln ie js z a  z a s ło n a  g r a n ic  , p o ­
t r z e b u j e  t r o s k l i w e j  o p i e k i  r z ą d u  , p o m im o  ż e  
j u ż  w i e le  d la  n ie j  u c z y n io n o .  R z ą d  n i e  p o ­
t r z e b u j e  w czas ie  p o k o ju  w i e lk i c h  o k r ę to w  w o ­
j e n n y c h ;  m u s z ą  w ię c  o n e  s ta ć  b e z  u ż y t k u  i p s u ­
j ą  s i ę .  K o r z y s t n i e j  w ię c  b y ł o b y  n i e  b u d o w a ć  
w i e lk i c h  o k r ę tó w ,  t y l k o  m ie ć  p r z y g o to w a n e  d r z e ­
wo o b r o b i o n e ,  a ż e b y  w  ra z i e  p o t r z e b y  bud o w  ać 
z n ie g o  o k r ę t y  w o j e n n e .  P r a w a  k a r n e  za p r z e -  
n i e w ie r z e n i a  u r z ę d n i k ó w  p o k a z a ły  s ię  n i e d o -  
s t a t e c z n e m i .  P o w ie d z ia w s z y  p r e z y d e n t  o n i e ­
k t ó r y c h  z m ia n a c h ,  p o t r z e b n y c h  w w o j s k u ,  m ó ­
w i ł  o p o c z c ie .  S p o s ó b  u w a ża n ia  j e g o  t e j  i n s t y ­
tu c j i  s p o ł e c z e ń s k i ć j  j e s t  t a k i :  , , P o c z ta  j e s t  w a ­
ż n y m  w y d z i a ł e m  w e  w z g l ę d z i e  p o l i t y c z n y m ,  
a lb o w ie m  p o d a je  sp o s o b y  do  r o z s z e r z a n i a  w ia ­
d o m o śc i .  J e s t  o n a  d l a  c i a ł a  p o l i t y c z n e g o  t e rn ,  
czem  są  ż y ł y  d la  c ia ła  l u d z k i e g o ;  d o n o s i  s p i e ­
sz n ie  i r e g u l a r n i e  n a j o d l e g l e j s z y m  c z ę śc io m  
R z e c z y p o s p o l i t e j  o c z y n n o ś c i a c h  r z ą d u  j u w ia ­
d o m ią  go o ż y c z e n i a c h  i u m y ś l e  n a r o d u .  P o ­
ś r e d n i c t w o  p o c z ty  p o d w a ja  p o ż y te c z n o ś ć  d r u ­
k u . , ,  S ą d o w n ic tw o  p o t r z e b u j e  j e d n o s t a j m e j s z e j  
o r g a n iz a c j i  w e  w s z y s tk i c h  k r a j a c h  P iz e c z y p o s p o -  
l i t e j . S p i s  l u d n o ś c i  w k r ó t c e  s ię  r o z p o c z n ie .  
W  k o ń c u  w y r a z i ł  p r e z y d e n t  u f n o ś ć ,  że  W s z e c h ­
m o c n y  b ę d z i e  s ię  o p i e k o w a ł  w o ln e m i  i n s t y t u ­
c jam i p ó ł n o c n y c h  k r a jó w  a m e r y k a ń s k ic h .

W  A m s z t e r d a m i e  b y ł o  d n ia  14 s ty c z n ia  w 
p o ł u d n i e  2 4  s to p n i  z im n a .

D o n o s z ą  z A l k m a r u  żc  d ,  10 s ty c z n ia  uwa-
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Sano niedaleko tego miasta przy  brzegach mo­
rza północnego szczególniejsze zjawisko. Oko-t 
ło  godziny czwartej po po łudn iu ,  w czasie p rzy­
pływ u morskiego i p rzy  niewielkim wietrze, 
podniosło się nagle morze z wielką burzą i 
gwałtownością aż do wysokości 4 łokci i 3 palm 
nad zwyczajną powierzchnię morza i prawie 6 
godzin zostawało w takiej wysokości. N agłe to 
wezbranie zrządziło wielkie szkody. Dom y­
ślają się, że przyczyną tak  rzadkiego i zadzi- 
wiającego zjawiska by ło  zatkanie się lodów, 
k tó re  odpływ  na k ilka  godzin tak gwałtownie 
wstrzymały.

W  •¥ T wojsku portugalskiem panuje ciągle dc- 
zercja ; j e n e ra ł  Ludwik da Iłego, jeden z naj­
lepszych oflicerów wziął z sobą 50 ludzi i u c iek ł 
z Viana na okrę t  z k tórym  też p o p ły n ą ł ,  iak 
słychać do Brazylji.
. f rancuzki zaciągnął pożyczkę 80 mi-

Ijonów fr.  z k tórych  płacić będzie 4 od 
sta. Cztery kompanje handlowe ubiegały ■ się- 
ażeby ją  przyjąć na siebie. Wszystkie sk ła ­
da ły  podpisane deklaracje na piśmie. P .P .  Blan 
i Colin ofiarowali 08 f.; P .  Aguado deklarował 
97 f.,  55 cent.; jencra ln i  poborcy 100 f.; P . 
Rotszyld który  też p rzy  niej się u trzym ał 102 
fr- 7 |  cent. Obecni bankierow ie,  kapitalis'ci 
i inni słuchali zm ilczen iem  dwóch pierwszych 
deklaracji; po deklaracji jeneralnych  poborców 
widoczne było  zadziwienie; ostatnia deklaracja 
n ie  b y ła  podp isana ,  ale każdy domyślał s i e , 
Że ją  napisał  P .  R o tszy ld ,  jakoż obudziło to 
śanech  pow szechny , gdyż spiesznie uchwycił 
za pióro i pismo swoje dopiero przy przybiciu 
pożyczki podpisał.

Gazety zagraniczne umieściły lisl Roliwara 
do je n e ra ła  kolumbijskiego O ’L e a r y  p i s a n y .  
Maluje się w nim jak  najwyraźnićj nieukonten- 
towanie owobodzicieJa z teraźniejszego k szta,f_

v c . AJonwar zapewnia w tym
liście ,  ze usłucha rady swego przyjaciela i nie 
pojedzie do Bogota na k o n g re s ,  aby nie ścią­
gnąć na siebie podejrzen ia ,  że chce wpływać 
na to zgromadzenie; następnie prosi g o ,  aże- 
by  puśc ił  w obieg myś! mianowania go naczel- 
nym  wodzem i wybrania oddzielnie p rezyden­
ta. \  tenczas ,  Są słowa Boliwara, czuwał­
bym nad bezpieczeństwem rzą d u ,  jak  stadnik 
p rzy  stadninie broniłbym  go i całćj rzeczy- 
pospolitej. Tak , rząd by łby  silniejszy od dzi­
siejszego; wspierałby sig sam i ja  dodawałbym 
mu siły . Postępowalibyśmy naprzód, zamiast 
co dz.s zrywamy S,? to n a p r a w o ,  to na lewo. 
W pływałbym  „a depar tam en t. ,  p rzy tłum ia łbym  
rozruchy, stawałbym „a czele wojska do boju i 
n ie potrzebowałbym prosić o pozwolenie, oder- 
wan,a s,ę od czynności gabinetowych. Poświe­
ciłbym  całą o wagę wojsku i użyciu s i ły  woj­
skowej. Wcześnie by łbym  wszgdzie, gdzieby 
m nie  wołało niebezpieczeństwo. Moja obecność 
b y ła b y  przedm urzem  dla rządu. Adm inistra­
cja m e  doznawałaby przeszkód, obywatele uży- 
wa]iby dobrodziejstwa praw; a imie moje odzy­
skałoby poniesioną na sławie stratę .  Wraz z 
Kolumbją by łbym  sławniejszy, wolnie jszy, 
szczęśliwszy. Zginęliśmy, jeśli rząd nie p rzy j­
mie mojej propozycji. Nie mogę żyć pod b rze ­
m ieniem  ohydnego podejrzenia. Kolumbją nie 
może żądać us ług  0d rozpaczającego którego 
bodziec moralny je s t  zniszczony i k tóry  sie 
musi zrzekać nadziei spoczynku. Na miłość 
B oga ,  drogi O Ł e a ry ,  dla Kolumbji i mojego 
szczęścia, puszczaj w obieg te m yśli etc

Król neapolitański wyjechał z małżonka swo­
ją  d. 28 grudnia z Madrytn doEscuria l i Rde- 
fonso ,  szczególniej d la widzenia grobu p ra ­
dziada samej krolowej Filipa V.

ZLtJT*1’ d"
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V e s ta  na  ja r m a r k u  w  O strow noje]  * l is tó w  P .
_  M a lu s z k in .
A osta teczny ch  k o ń c z y n  w sc h o d n ie j  Azji,  od 

ak  zw anego  tc zu ko tsk ieg o  nosa  p r z y b y w a ją  
■l C zukczow ie  lud  p ra w ie  dz ik i ,  do O s t r o w n o je  

j a r m a r k ,  razem  z żo nam i,  z dz iećm i, sp rzę ­
tem  d o m o w y m  i p om ieszkan iem . P r z e z c i e ś n i ­
nę  R e ry n g a  p r z e p r a w u j ą  się na  s k ó rz a n y c h  ło - 

ziatdi. N a  s ta łym  ląd z ie  jadą  s a n i a m i , k tó re  
ren y  ciągną. P rz e d m io te m  ich h a n d lu  są zę- 

y  m o rsk ic h  k o n i  i fu t r a ;  te  w  zam ian  za in n e  
o w a ry  p rz y w o ż ą  do O s t r o w n o je  z nad b rz e g ó w  

p o łn o cn o -zacho dn ie j  A m e ry k i .  R az  ty lk o  na 
*'?k o d b y w a  się te n  ja rm ark :  W m a ł y m z a k r e -
®le, p rz y p o m in a ją  k a r a w a n y  T c z u k c z ó w  wę- 

ró w k ę  n a ro d o w . A że w  p o d ró ż y  z a t r z y m y ­
wać się m u szą  w e d w ó c h s ta n o w is k a c h  h an d lo ­
w ych  , w  A n a d y r s k u  i K am en n o j ,  i n ie r a z  ko- 
towac celein  zna lez ien ia  p aszy  d la  r e n ó w ,  po ­
t r z e b u ją  w ięc  5 - 6  m ies ięcy  c-zasn do odbycia  
u ro g i ,  k tó ra  w p ros te j  l in ji  na 1,000 ty lk o  w io rs t  
jes t  rozległa. Z  miejsca w y ru sz a ją  zazwyczaj 
W s ie rp n iu ;  do O s t ro w n o je  zas' j i rzy by  w a ją d o ­
p ie ro  k u  k o ń cow i s t y c z n ia ;  tam  zab aw iw szy  
n a jd łu że j  8 -  10 d n i  u da ją  się w  p o w r o tn ą  d ro -  
£?• T y m  sposobem  lu d  te n  p ro w a d z i  jeszcze 
koczu jące  ży c ie ;  gdyż p rzez  ca ły  ro k  p o d ró ż u ­
je- Z a  czein jednak  b y n a jm n ie j  n ie  idz ie ,  ż eb y  
A Czukczowie w  d o m u  zostaw ać n ie  m ieli ;  gdyż 
jak  w yże j  n a m ie n i łe m  wożą z sobą  po m ieszka ­
n ia  sw oje . W  ty ch  k a ra w a n a c h  postępujących  
zo łw in i  k ro k ie m  mieści się do  3oo lud z i ,  razem  
z zo n a m i i z dziećmi. Z a  p rz y b y c ie m  do O  ;t ro -  
w n o je  T czu kczo  w ie  rozb i ja ją  n a m io ty  pod  d rz e ­
w a m i N a js ta rsz y  p le m ie n n ik  każdej ro d z in y  
m a  oddz ie lne  m ieszkan ie ;  ca ły  zaś oboz otacza­
ją lz ęd e m  u sz y k o w a n e  san ie  z t o w a r a m i , »a 
d l a ^ e n ó w " 11 s '® zaPasy  ży w n o śc i  i rncliu

z m ięk k ich  s t  -d °j 'yć  P rz e s t ro n n e ,  zszyw ają  je 
Vinml 4 ^ 1  • ° l e r e i»owych, i podp ie ra ją  c ic n -  

. a ” Ł P ° d w ie rz c h n im  nam iotem ,
l.a, - .  1 g o i y  o tw ó r  do w y p u szc zan ia  dym u

zn a jd u je  s i ,  k u c h n ia ,  f  to jes t  ż e la zn y  kociot,  
p o d  k tó r y m  og ień  się pa li)  i w łaściwe m ieszk a ­
n ie ,  z w an e  P o lo g . J esUo o b sz e rn y  w ó r z p o d -

w o jn \ ’cIi na jc ieńszych  sk ó rek  r e n o w y c h ,  mają- 
cy  fcszUlt c z w o ro g ran ias te j  s k rz y n k i ,  k tó r a  a to - 
l i  tak je s t  n iska ,  iż  w  nie j  ty lk o  a lbo  s iedzieć , 
a. j o  czołgać się na  ko lanach  można. N ie m a s z  
w  tej s k r z y n i  żadnego o t w o r u  p rzez  k t ó r y b y  
sw ieze  p o w ie t r e  i św ia t ło  w e w n ą t r z  w chodziło .  
Inacze j  się tam dostać n ie  m ożna jak  p rz e z  w y ­
jęcie jedn e j  śc iany  p o b o c z n e j ,  k tó r ą  n a ty c h ­
miast po w nijściu na ra c z k a c h , spuścić i  o tw ó r  
szcze ln ie  zam knąć  po trzeba . W i e l k i  g a rn e k  g li­
n iany ,  z t r a n e m ,  w  k tó r y m  się w iązka  suchego  
m ch u  zam ias t  k n o ta  pali ,  p o s ta w io n y  w ś r o d k u  
te j  o so b l iw sze j  k o m n a ty  udzie la  św ia t ła  i  c ie -  
P .a - , k łg ien  te n  ta k  w ie lk ie  go rąco  s p ra w u je ,  
iż  ut zie h e r in e ty c z u ie  zam knięci  w  s k r z y n i ,  
po c/as  najw iększego  n a w e t  m r o z u ,  zawsze p ra ­
w ie  ca łk iem  n a d z y  tam  przes iadu ją .

a p io s i ł  m n ie  jed en  z m o żn ie js zy ch  k u p c ó w  
zu ck ich  z w a n y  L e u t t  na  ucztę. C hcąc k o r z y ­

stać ze sposobnośc i p o zn an ia  t y c h  lu d z i ,  u d a ­
w a ł  się do ich  nam io tu .  W e d ł u g  p rzy ję tego  
o j c z a ju  m usia łem  się na k lęczkach  wczołgać do  
k o m n a ty  a raczej do s k r z y n i  w y ż e j  op isanćj.  
D o s ta w sz y  się tarn n ie  bez w ie lk ie j  t r u d n o śc i ,  
n a ty c h m ia s t  wyjść chcia łem ! P o m y ś lc ie  sobie ,  
jeże li ty lk o  m ożec ie ,  a tm o sfe rę  d y m u  ro z w i ja -  
jącego się z w ie lk ie j  la m p y  n a p e łn io n e j  p rz eg n i­
ły m  t r a n e m  w ie lo r y b im ;  a o ko ło  te jże  k i lk u  
o b n a żo n y ch  T cz u k c z ó w  i T c z u k c z y n e k .  R o ­
zumiałem że sie uduszę. G o sp o d y n i  i jej s ie­
dem nas to  letni,a có rk a ,  p rzyję ły ' m n ie  w  ty m  d o ­
m o w y m  k o s t iu m ie  śm iejąc  się na  głos z a p ew n e  
z mojej n iezręcznośc i  w  czo łgan iu  się n a  k lę­
cz ac i ,  i śm ie r te ln e j  b ladości n a  mojej tw a rz y .  
P i  psi y  m n ie  że b y m  u s iad ł ;  a nas tępn ie  o b ie -  
d u i e  w p la ta ły  w  c za rn e  w ło sy  sw oje  k i lk a  
sz n u ró w  sz k la n n y c h  pere ł .  P o  skończonej to a -  
lec ie  l a n i  L e u t t  pos taw iła  p r z e d e m n ą d r e w n ia -  
ną  misę n a p e łn io n ą  g o tow anem  m ięsem z r e ­
n ó w ,  k tó r e  n ie  by to  posolone; a p o la w sz y  je 
sp o rą  ilośc ią  go rzk iego ,  p rz )rpalonego  t r a n u ,  
zap ro s i ła  m n ie  u p rz e jm ie  do ob iadu .  R a d  n ie  
l a d  m us ia łem  po łkn ąć  k i lka  k a w a łk ó w ,  z o b a ­
w y ,  u ra ż e n ia  gospodyni p rzez  da lsze  w y m a ­
w ia n ie  się od po dz ie len ia  z n ią  tć j  uczty . Sam 
L e u t  za jadał tym czasem  z w ie lk im  a p e ty te m ,
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wysławiając złamaną rossyjsczyziią talent swej  
żony, że tak doskonale tran kwasić umiała. 
Starałem się i le  możności skrócić w izytę  m o je ; 
w yszed łszy  na św ieże  p ow ietrze  odetchnąłem,  
łnbo było 38 s to p n i mrozu! D łu g o  pamiętać 
będę tę ucztę z T czukczam i.  ^

( Z  dzieła P. Engełhardt Rad. Sta. 
p. t. R u ss isch e  Miscellen.J

T V ia d o m o ic  o now ym  G rn jlon ie ..
Przeczytaw szy w Dzienniku Politechnicznym Din- 

glera (Fólytechnisches Journal), iż pewien Francuz 
w ynalazł Grafion, którego wykonanie może być przez 
każdego dopelnionem , w ziąłem  się zatem i ja do ta­
kow ego w następujący sposób: Na koniec zaostrzo­
ny ołów ka lub sam ego drzewa przylepiłem gałkę  
la k u , której wielkość b y ła  cokolwiek w iększą od 
Ziarka grochu, następnie trzy ig ły ,  które się w han­
dlu pod nazwiskiem Nro 7 przedają, odszlifo walem  
końce ich na marmurze aby nie b y ły  zbyt 
ostre, uszka tychże ogrzaw szy w  gałce wspomnia­
nej, osadziłem w równej od siebie od leg łości, tak, iż  
tw orzy ły  krawędzie piramidy trójściennej , a końce 
ich w jednym  punkcie zupełnie się sch od ziły , na- 
koniec zaś w samym środku tychże’ to jest między 
punktem zejścia się ig ieł, a gałkę zatopiłem  lakiem  
dla nadania im większej mocy. Grafion takow y po­
dług wszelkich warunków podanych przez wyna­
lazcę uskuteczn iony, nie odpow iedzią! z wszelką ści­
słością zamierzonemu ce lo w i, bo nietyłkolinji krzy­
w ych , ale naw et jednostajno prostych wyciągać nie 
można b y ło , oprócz tego czasami pryskał, a krawędź 
linji przy której Grafionem posuw ałem , była powle­
kaną tuszem , nakoniec lin je nie b y ły  jednakowej 
grubości bo końce ig ie ł zak ładały  sie jedne na dru­
gie. Zawsze jednak wynalazca przysłużył się nie­
m ało ty m , którzy takowego narzędzia potrzebują. 
P róbow ałem , czyby takow y Grafion nie numl być 
polepszonym przez dodanie śrubki, za pornosa któ­
rej obrączka na igiełkach znajdująca się więcej lub 
mniej takowez zhlizac ku sobie m ogła , aby przez 
to żądanej grubości linje wyciągane być m ogły. Nim  
jednak przystąpię do opisania warunków , które do 
wykonania roboty są potrzebne, upraszam szanow­
nych krytyków  i znaw ców , aby raczyli przebaczyć, 
jeżeliby który z tych warunków b y ł niepotrzebny, 
lub tez którego brakow ało, albowiem to jest pierwszy

krok , K tóry czynię w takow ym  przedm iocie nie jako  
w yn a lazca  lecz jak o  popraw ca Grafionu. T rzonek  
Grafionu może być z kości lub d rzew a w ydrążony w 
swej długości z bardzo m atem i g w in tam i, jeżeli nie 
p rzez  ca ły  to  przynajm niej p rzy  końcu gw in ty  być 
p o w in n y , g a łk a  m etalow a wyśrubowana na trzonek 
z o tw orem  w śro d k u , ig iełki ze sta li długości p rze­
szło  cal trzym ające  z jedne j s tro n y  zao k rąg lone , z 
drugiej zns ściany  p łask ie  tw orzyć po w in n y , a  to 
d la  tego izby  się. me z a k ła d a ły ,  bo śc iany  p łask ie  
w ew n ątrz  znajdujące się będa s ta ły  opór d aw alv  i 
p łyn  m iedzy niem i będący łatw iej sp ły w ać  badzie, 
ig ie łk i takow e w srubowane w ga łkę  będą, aby  je  tern 
lepiej u rządzić  można, nigdy jednak  nie powinny być 
ta k  do siebie nachylone, aby  punkt jeden stanow iły ; 
lecz owszem powinny bydź od siebie troche oddalo­
ne ; przez trzonek ma przechodzić drucik z  g a teczką  u 
g " r>'.’ U dołu zas powinien mieć gw in ty  rów nej wiel­
kości jak  b y ty  w trzo n k u , długość jego powinna być 
ta k a  aby  przechodząc przez trzonek  i g a łk ę  m ógł po­
d ług  p o tizeb y  podnosić lub zniżać obrączkę na  ig ie ł­
kach um ieszczoną. O brączka takow a znajdow ać się
będzie na  sam ym  środku długości ig ie łe k , z k tó rej
w ychodzić będą trz y  sz tyfcik i w ksz ta łc ie  prom ie­
ni, w punkcie zas ich zbiegu przym ocow ane będzie kó­
łeczko z gw intam i, w środku również m atem i jak  
na d ru c ik u ; za  pom ocą wspomnionego druc ika  m o­
żemy na ac m c  i obrączce przez nakręcanie, a  z pod­
w yższeniem  się lub opadaniem  obrączki, igiełki p rzy ­
bliżać się lub oddalać b ę d ą , a  przez to jakie jkolw iek
g r u b o ś c i  l i n j e  w y c i ą g a ć  m o ż e m y .

G rafion ten  na próbę zrobi! pan M igdalski m echa­
n ik  królew sko-w arszaw skiego u n iw ersy te tu ' k tó ry  
z u p e ł n i e  odpow iedział zam ierzonem u celowi." S ł u ż y ć  
on może m etylko do wyciagauia linji prostych ale 
naw et do najtrudniejszych  konturów  nie o b racan e  
nim wcale jak  otow kiem . — M ichał Z a k r z e w s k i  u c z e ń  
szk o ły  politechnicznej. “ M zewski uczeń

ul
W  kanto rze  d rukarni A. Gałęzow skiego i kom. przy  
,cy  Żabiej pod N. 4*2 sprzedano przez om yłkę k ilk a ­

dziesiąt s z t i i  k / t « k u  da rzydo m o wijch ,m  r.ISJO bezstępla 
O strzega się zatem  k a /J e g o  ktoby posiadał K alendarz 
bez s tem p la , ab y  go odesłać raczy ł do wyżej wspo- 
m nionego .;a n to ru , za  k tó ry  o trzym a w zam ian excm 
plarz ostempiOAvany; w  przeciw nym  razie za  "dostrze­
żoną kontraw encją  sam b idzie  odpow iedzialny.
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